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Rozdział 1

W obliczu słabości

To jeden z najwspanialszych i najbardziej niezwykłych momen-
tów w życiu. Zapłakanymi oczami obserwuję, jak na świat 

wychodzi najpierw główka, a później piękne, maleńkie ciało Elise. 
Moja najlepsza przyjaciółka, Yannie, zaprosiła mnie na poród swo-
jej córki. Przybyłam do szpitala razem z jej mężem w środku nocy. 
Elise zaczęła się rodzić dopiero rano tuż po wschodzie słońca. A ja 
stoję w szpitalu i patrzę, jak pojawia się na świecie. W pierwszych 
godzinach jej życia zaczynam odnosić wrażenie, że wraz z nią na 
szpitalnej sali pojawiła się pewna jasność. Wrażenie jest tak silne, 
że ta jasność wydaje nam się niemal namacalna. Elise jest wspaniała 
pod każdym względem. Zaciska rączki, porusza nóżkami i zaczy-
na poznawać, czym jest to życie. Obserwuję, jak odkrywa światło, 
dźwięk i brzmienie swojego imienia wypowiadanego przez ludzi, 
którzy będą przy niej i będą ją kochać przez całe życie. Właśnie 
zaczęła się jej podróż. Biorę ją na ręce i myślę: „Trzymam cię tu 
i teraz, a ty nie masz żadnych lęków, zmartwień i obaw. Niczego nie 
zmarnowałaś. Inni dają ci tylko miłość”. Cóż za wspaniały dzień. 
Wiem, co ją czeka. Pojawią się błędy, straty i… ból. Każdy, aby 
dorosnąć, musi trochę pocierpieć. Nabierze sił, hartu ducha i nauczy 
się podejmować życiowe wyzwania. Ale tego dnia dla tego cudow-
nego dziecka istnieje tylko radość. Oddaję ją ojcu, który całuje ją 
w główkę. Co zrobić, aby była silna? Jak przygotować ją do życia, 
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które da jej zadowolenie i spełnienie? Jak nauczyć ją optymizmu 
i wytrzymałości w obliczu przeciwieństw? 

Każde dziecko jest inne. Każde przychodzi na świat z pewnymi 
darami. Każde ma swoje talenty i silne strony, ale też każdemu gro-
zi, że jego indywidualizm pozostanie niedostrzeżony. Elise nie sta-
nowi wyjątku. Aby uniknąć życia w słabości, będzie musiała odkry-
wać i rozwijać swoje silne strony. Jak wyglądają słabości? Każdego 
dnia stajemy w ich obliczu, ale często nie mamy pojęcia ani o tym, 
że na nie patrzymy, ani skąd się biorą. 

Słabość stale pozbawia nas energii i wywołuje uczucie, że czegoś 
nam brakuje. Doświadczanie i wyrażanie poczucia słabości przeja-
wia się na niezliczone sposoby. Czasami przybiera formę ciągłego 
wrażenia, że jutro albo za rok będzie lepiej – a nie jest. Odmianą sła-
bości u ludzi dorosłych jest też brak kierunku działania lub dążenia 
do wyższego celu. Słabość może się pojawić także w postaci złości, 
frustracji, izolacji lub uzależnienia. Słabość to uporczywy i sprytny 
oszust, który się wślizguje do życia twego i twoich dzieci pod maską 
nadziei i stale zwodzi: „Patrz na mnie, poprawiaj mnie, udoskonalaj 
mnie, a będziesz szczęśliwy”. 

Życie w poczuciu gorszości zaczyna się w dzieciństwie, ale często 
czyni szkody tak subtelne, że pojawiają się dopiero w późniejszym 
okresie życia, gdy wiele czynników i zdarzeń, nakładając się na sie-
bie, wywołuje poczucie niepewności, blokadę kreatywności, brak celu 
oraz niezaspokojone pragnienie czegoś więcej. Życie w poczuciu sła-
bości może prowadzić do pochopnego zawarcia nieudanego małżeń-
stwa, wyboru niestosownego zawodu albo do obwiniania wszystkich 
dokoła za swoje niepowodzenia. Poczucie słabości to pułapka, ale 
można jej uniknąć. A najważniejsze, że jeśli dostrzeżemy ją u dzieci, 
możemy im pomóc nie wpaść w nią lub z niej się uwolnić. 

Przeciwieństwem słabości są silne strony. Życie ze świadomością 
silnych stron daje poczucie celu, sensu, siły i spełnienia. Jak więc 
rozwijać je u dzieci? 
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Pod tym względem dzieci niewiele się różnią od dorosłych. Chcą 
mieć jasne i realne cele, perspektywy na przyszłość i system, który 
pozwala im realizować zamiary i osiągać poczucie spełnienia oraz 
siły. Chcą też mieć wpływ na wytyczanie tych celów i na swoją przy-
szłość. Gdy wybierają studia, hobby lub zawód, aby sprawić przy-
jemność komuś, to kończą tak, że do głosu dochodzą ich słabości, 
a nie silne strony. 

Niezależnie od charakteru i cech osobowych dzieci nie rozwiną 
swoich talentów ani nie odkryją silnych stron, jeśli nie będą otrzy-
mywać otuchy, pokrzepienia i akceptacji. Większość czytelników tej 
książki pomyśli, że ich dzieci otrzymują od nich otuchę i akceptację 
– i przeważnie mają rację – jednak i rodzice, i szkoły na wiele spo-
sobów nieświadomie osłabiają dzieci. Cały czas wysyłamy im komu-
nikaty o braku akceptacji za pośrednictwem utartych sposobów po-
stępowania oraz prowadzenia – lub nie – rozmów o oczekiwaniach 
na przyszłość. Nazywam to ustawianiem ostrości na słabości. 

Pierwsza część tej książki pokazuje, w jaki sposób to robimy, 
i tłumaczy, dlaczego powinniśmy tego zaprzestać. Co tydzień roz-
mawiam z co najmniej trojgiem rodziców, którzy dzwonią do mnie 
z pytaniem, jak pomóc dzieciom, aby ze szkoły czerpały radość 
i osiągały w niej sukcesy. Po wysłuchaniu setek opowieści o podob-
nych kłopotach, mogę w takiej rozmowie powiedzieć szczerze tylko 
jedno: „Z twoim dzieckiem wszystko jest w porządku”. 

Ale telefon nadal dzwoni i stale się pojawiają te same wątpliwo-
ści. Po pewnym czasie musiałam sobie zadać pytanie: „O co w tym 
wszystkim chodzi?”

Rozniecanie u dzieci poczucia gorszości ma swoje korzenie w tra-
dycyjnym systemie oświatowym oraz opisanymi w tym rozdziale 
jego ideami i praktykami – w tym, czego uczymy, jak uczymy i cze-
go oczekujemy od dzieci. Ani rodzice, ani nauczyciele nie dostrzega-
ją ewidentnie negatywnych skutków tego systemu prawdopodobnie 
dlatego, że działa on od stuleci. To, czego i jak uczymy, uznajemy 
za rzecz oczywistą i naturalną. Jeszcze do niedawna stare metody 
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nauczania i oceniania działały skutecznie. Ale to się zmienia. Co-
raz większa liczba dzieci dysponuje rozmaitymi zdolnościami, ale 
nie przykłada się do nauki i kończy szkołę z poczuciem braku celu. 
Wiele dzieci nie kończy szkół wcale. W Stanach Zjednoczonych 
każdego dnia sześć tysięcy uczniów porzuca szkołę średnią, czyli co 
dwadzieścia sekund. To daje 1,1 miliona rocznie. 

Większość rodziców coraz bardziej się niepokoi o wykształcenie 
swoich dzieci. A to dlatego, że współczesny system oświatowy sta-
nowi maszynkę do produkcji lęków. Pokutuje w nim ostrzegaw-
cze przesłanie, że nie każdy ma szansę na sukces. Amerykańskie 
szkoły funkcjonują tak, jak drużyny sportowe: zawsze są zwycięzcy 
i przegrani. W szkołach panuje klimat „meczu”, który zakłada, że 
wszyscy muszą przestrzegać pewnych reguł, a kto się nie godzi, ten 
uchodzi za nieskorego do współpracy, dostaje żółtą kartkę lub na-
wet zostaje wykluczony z gry. Zapewne jest to słuszne podejście 
w odniesieniu do gry w piłkę nożną, ale jeśli stosujemy ten model 
w szkole, to lekceważymy trzy zasadnicze pytania: A jeśli reguły 
są nieprawidłowe? A jeśli od początku gramy niewłaściwie i nie-
świadomie tracimy najlepszych zawodników? Skąd pewność, że ten 
mecz nie obudzi w dziecku poczucia gorszości? Odpowiedzi na nie 
musimy szukać w tym, czego uczymy, jak uczymy i czego oczeku-
jemy od dzieci. Odświeżając spojrzenie na te sprawy, precyzyjniej 
zrozumiemy przyczyny poczucia słabości i metody unikania go. 

Wady merytoryczne: czego uczymy

To ważne, aby studenci przychodzili w łachmanach, na boso i bez 

szacunku dla tego, co studiują. Oni nie mają czcić wiedzy, tylko ją kwe-

stionować. 

– J. Bronowski, The Ascent Of Man
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Dzisiaj przerabiamy w szkołach te same tematy, co sto lat temu. 
Skąd się one wzięły? Jak wybierano to, czego nauczamy? W 1892 
roku zebrało się dziesięciu uczonych akademickich, którzy tworzy-
li tzw. Komisję Dziesięciu, i ustaliło, jakie warunki trzeba spełniać, 
aby dostać się do państwowego college’u albo na państwową uczel-
nię. Komisji przewodniczył rektor Harvard University, Charles W. 
Eliot. Wraz z dziewięcioma pozostałymi opracował program, który 
miał przygotować uczniów do podjęcia kształcenia na Uniwersytecie 
w Harvardzie albo w podobnej placówce szkolnictwa wyższego. Ko-
misja ta zebrała się pod wpływem coraz powszechniejszego zaniepo-
kojenia, że program nauczania w szkołach średnich jest skierowany 
tylko do dwóch typów uczniów: tych, którzy chcą zakończyć naukę 
na college’u albo na szkole średniej. Na temat szkół nauczających 
podstaw arytmetyki i łaciny wywiązała się debata dotycząca celowo-
ści edukacji. Czy ma ona przygotowywać do studiów, czy też do pra-
cy? Oczywiście, sporo kwestii z tej debaty dzisiaj porusza się nadal. 
W 1982 roku Charles Eliot wraz ze swoją Komisją, zawężając pro-
gram nauczania, odeszli od dwudziestu do sześciu lub ośmiu przed-
miotów i wydłużyli czas ich nauczania na kilka lat. Dzisiaj w Stanach 
Zjednoczonych większość szkół wciąż stosuje taki sam plan lekcji. 

Rodzice powinni znać tematy, jakich szkoła uczy ich dzieci, ale 
co ważniejsze powinni zadać sobie pytanie, po co szkoła tego uczy. 
Dlaczego na przykład na historii uczymy tylko o wojnach? A dla-
czego nie podejmujemy na przykład tematu historii wynalazków 
naukowych? Dlaczego uczymy trygonometrii, której niewiele osób 
używa w życiu, a nie uczymy statystyki, która przydaje się w wielu 
zawodach? Dlaczego w dziewiątej klasie przerabiamy Romea i Julię, 
a w dziesiątej Makbeta? Dlaczego nie uczymy, jak zarządzać miej-
scową społecznością ani skąd się bierze żywność w sklepach spo-
żywczych? Kto ustala, co jest ważne? I czy to samo jest ważne dla 
każdego? Czy coś, co miało znaczenie dziesięć lat temu, ważne jest 
nadal? Dzieciom brakuje motywacji do nauki między innymi dla-
tego, że nie rozumieją, po co mają się uczyć tego, co im wpajamy. 
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A jak im to wytłumaczyć, skoro sami tego nie wiemy? Rodzice i na-
uczyciele powinni wspólnie zadawać sobie te pytania i rozumieć, że 
nie ma na nie łatwej ani jednoznacznej odpowiedzi, lecz bez wnikli-
wego rozpatrzenia nie ustalimy, w jaki sposób najlepiej przygotować 
dzieci do przyszłego życia, które będzie wyglądać zupełnie inaczej 
niż współczesne. 

„Nienawidzę szkoły” ma wiele znaczeń. Czasami oznacza „nie 
interesują mnie tematy poruszane w szkole i nikt mi nie potrafi 
wytłumaczyć, dlaczego mam się nimi zajmować”. Dzieci nie umieją 
zaciekawić się jakimś zagadnieniem tylko dlatego, że dorośli tak 
mówią. Tracą motywację, gdy nie rozumieją, dlaczego ważne jest 
uczenie się tego, czego od nich wymagają. A gdy oczekujemy, że 
będą odnosić sukcesy w przedmiotach, które wydają im się nieważ-
ne, wtedy rodzą się lęki i frustracje – zwłaszcza, jeśli dana dziedzina 
ich nie interesuje i nie mają do niej talentu. 

Przypomnij sobie swoją szkołę. Czego się uczyłeś? Bo ja na przy-
kład równań kwadratowych, argumentacji hiszpańskiej inkwizycji 
i czasu zaprzeszłego w językach obcych. Z ciekawości wyciągnęłam 
z zakamarków szafy czerwony, przykurzony zeszyt, aby sprawdzić, 
jak z moją pamięcią. Czerwona okładka wypłowiała, podobnie jak 
moje imię i nazwisko wypisane drukowanymi literami. Nad i w Je-
nifer zamiast kropki narysowałam kwiatek. A po nazwisku posta-
wiłam sześć wykrzykników. Na jednej ze stron trafiłam na zadaną 
pracę domową: 

Wtorek

Hiszpański: Przegląd przymiotników i przyimków wskazujących, 
s. 336, oraz przyimków względnych, s. 341.

Biologia: Allele polimorficzne i kodominujące. Przeczytać i zrobić 
notatki rozdz. 9, ss. 159–166. Dalsza praca nad Pakietem Prze-
glądowym. 
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Patrząc na te zadania domowe, zdałam sobie sprawę z tego, że 
kompletnie nic z tych tematów nie pamiętam. Nic a nic. Czułam 
się przytłoczona przez te zadania. Nienawidziłam Gilgameszu. Wła-
ściwie nigdy nie przeczytałam więcej niż dwa rozdziały. Nie po-
dobała mi się większość lektur ze szkoły średniej i dlatego prawie 
żadnej nie skończyłam. A przecież angielski był moim ulubionym 
przedmiotem! Pamiętam natomiast, których nauczycieli lubiłam 
i dlaczego. Na przykład pana Hutha i jego lekcje angielskiego, na 
których czytaliśmy wspaniałe wiersze. Do dziś wspominam Raj 
zwierząt Jamesa Dickeya. Czytałam go w klasie na głos i w mo-
mencie, w którym dotarło do mnie jego znaczenie, poczułam jakby 
uderzenie obuchem w głowę. „O rety! Ale fajne! Rewelacja!”, a pan 
Huth mrugnął porozumiewawczo okiem. Zawsze tak robił, zupeł-
nie jakbym odsłoniła jakąś tajemnicę, którą znam tylko ja i on. 
Nigdy tego nie zapomnę. 

Dzisiaj nie mam pojęcia, czym są allele. Kodominacja kojarzy mi 
się z dwuwładzą, ale na biologii z pewnością tego zagadnienia nie 
omawialiśmy. Może gdyby nauczyciel pokazał, jak dzięki biologicz-
nym koncepcjom lepiej zrozumieć świat, to coś bym zapamiętała. 
Ale tak nie było i gdy tylko skończyły się lekcje, zapomniałam pra-
wie wszystko. I jak mi to miało pomóc w odnalezieniu własnej drogi 
życiowej? 

Niewielu ludzi specjalizuje się w zawodzie, który wymaga znajo-
mości historii, algebry albo chemii. A ci, którym te dziedziny są do 

Angielski: Dokończyć czytanie Gilgameszu, zrobić ćwiczenia z gra-
matyki.

Historia: Uzupełnić zdania na temat sposobu, w jaki dynastia 
Ming i wczesna dynastia Qing reprezentowały najważniejsze racje 
chińskiego społeczeństwa. 

Matematyka: Zbadać funkcję nieliniową.
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pracy potrzebne, na pewno nie wynieśli informacji ze stron 458 i 884 
podręcznika. Posiadają tę wiedzę, bo rozumieją jej znaczenie w szer-
szym kontekście. Prawdziwa nauka polega na znajdowaniu powią-
zań między tym, czego się uczyć, a tym, jak udoskonalić swoje życie 
lub świat. Jeśli dzieci nie widzą tych powiązań, to nie przykładają się 
do nauki. A gdy nie przykładają się do nauki, wtedy tracą zaintere-
sowanie. I w ten sposób nakręca się spirala poczucia gorszości. 

Gdy dzieci widzą, w jaki sposób tematy, zagadnienia i lekcje 
znajdują zastosowanie w realnym życiu, wtedy ogarnia je ciekawość 
i pasja. A musi zachodzić takie zjawisko, jeżeli mamy uzasadnić 
istnienie w szkole aż tak wielu przedmiotów. Dzieci, podobnie jak 
dorośli, chcą wiedzieć, dlaczego czegoś mają się uczyć i jak zdobytą 
wiedzę zastosować w praktyce. Również podobnie jak u dorosłych, 
gdy dzieci uczą się czegoś, bo muszą, pojawia się problem z moty-
wacją. Trudno się czegoś uczyć, jeśli nie wiadomo po co jest nam to 
potrzebne, a jeszcze trudniej to zapamiętać na dłużej. Aby zapobie-
gać takiej sytuacji, rodzice muszą przede wszystkim pytać o znacze-
nie treści podawanych na lekcji. 

Wystarczy podczas rozmowy zadać komuś te pytania, aby zro-
zumieć, jak trudno na nie odpowiedzieć. Jeśli żadna ze stron nie 
odeszła w nerwach i rozmowa trwa nadal, to zaczynamy dochodzić 
do wniosku, że sama umiejętność zdobywania wiedzy jest ważniej-
sza od podejmowanych zagadnień i dzieci same mogłyby pomagać 
w doborze tematów rozwijających określone umiejętności. Rodzice 
i nauczyciele mogą pytać uczniów, czego chcieliby się uczyć. Mogą 
im także tłumaczyć, dlaczego pewnych rzeczy uczyć się warto. Jeśli 
będą padać argumenty bardziej przekonujące niż: „aby się dostać do 
dobrego college’u” albo „pewnego dnia wszystko nabierze sensu”, 
to dzieci zaczną traktować takie podejście poważnie. Takie rozmowy 
są konieczne. Dzieci mają prawo znać jasne i wyraźne powody, dla 
których mają się uczyć i osiągać sukcesy w dziedzinach, które ich 
nie interesują. Jak oczekiwać, że będą rozwijać pasje i talenty, skoro 
nie mogą wybierać rzeczy, których chcą się uczyć? Gdy zmuszamy 
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dzieci, aby cały dzień siedziały i pochłaniały treści, których nigdy 
później nie wykorzystają, i besztamy je, bo nie wykazują żadnego 
zainteresowania, to rozniecamy w nich poczucie gorszości. 

Zachodnia edukacja opiera się na ideach mających źródło w ary-
stotelesowskiej logice wykorzystującej kategoryzację. Uczymy dzie-
ci, że proces zdobywania wiedzy polega na klasyfikowaniu i na-
zywaniu. Jeśli coś jest tym, to nie jest tamtym. Dzielimy wiedzę 
na mniej pojemne kategorie, typu matematyka, fizyka i historia. 
Większość dziedzin ulega jeszcze bardziej szczegółowym podziałom 
na pakieciki elegancko zapakowane w oznakowane pudełka: woj-
na o niepodległość Stanów Zjednoczonych, wojna secesyjna, woj-
na wietnamska, algebra, biologia, plastyka. Układanie planu zajęć 
powoduje wiele napięć, ponieważ każdy temat musi być podawany 
ostrożnie, aby nie zahaczał o inną dziedzinę. Byłam świadkiem, jak 
nauczyciele wytężali umysły, zastanawiając się, do czego przypo-
rządkować pudełko z historią nauki. Szkoły tracą całe miesiące na 
układanie programu nauczania tak, aby wszystkie elementy paso-
wały do planu lekcji. 

Takie podziały i łamigłówki opierają się na założeniu, że istnieje 
pewien zasób wiedzy, którą dziecko musi sobie przyswoić. Wiedzę tę 
trzeba podzielić na dwanaście lat, a później jeszcze na pięć czy sześć 
przedmiotów oraz 180 dni lekcyjnych w roku. Próby zaszufladko-
wania pewnych, z natury niedających się sklasyfikować, zagadnień 
wprowadzają dużo zamieszania. Pomijamy przy tym wiele niezwykle 
ciekawych i wspaniałych lekcji, bo nie dają się przyporządkować do 
żadnego przedmiotu. A prawda wygląda tak, że przerabianie wie-
dzy na zajęciach jest znacznie mniej ważne niż umiejętność posługi-
wania się wiedzą. Dzieci powinny się uczyć nie tylko „co”, ale także 
„jak”. Nasze szkoły powinny się zamienić w miejsca, gdzie dostarcza 
się dzieciom narzędzia potrzebne do programowania ich przyszłości. 
Bierne zapamiętywanie faktów nie pomoże uczniowi w przyszłości 
wykraczać poza granice swoich możliwości. Dzisiaj dzieci muszą się 
uczyć korzystania z ogromu informacji, ponieważ dzięki Interneto-
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wi przez dwadzieścia cztery godziny na dobę wszystko dla każde-
go jest dostępne na wyciągnięcie ręki. Osoba nauczająca zamieniła 
się z biernego słuchacza w czynnego uczestnika. Nauczyciel w roli 
przekaźnika informacji jest już niepotrzebny. Teraz musi pomagać 
dzieciom w ich syntezowaniu i przyswajaniu. 

Sto lat temu tak pisał amerykański poeta i eseista Ralph Waldo 
Emerson: „Uczymy się słów. Po dziesięć lub piętnaście lat siedzi-
my w szkołach i college’ach, i opuszczamy je z torbą pełną wiatru. 
Zapamiętaliśmy parę słów, a niczego nie wiemy”. Ten absolwent 
Harvardu zmarł w 1882 roku. Gdyby teleportować go do czasów 
współczesnych, to nie umiałby pójść do biblioteki i zajrzeć do żadnej 
ze swoich książek. Zdębiałby na myśl o ich zakupie przez amazon.
com, ale w wielu współczesnych klasach czułby się jak w domu, 
a jego krytyczne słowa nadal byłyby aktualne. Tylko że obecne 
szkoły uznałby za jeszcze bardziej frustrujące, bo świat bardziej się 
skomplikował. Sama wiedza to za mało. I dzieci o tym wiedzą. Pra-
gną aktywnie uczestniczyć w procesie nauki. Bierność metod stoso-
wanych przez nauczycieli zniechęca. A u zniechęconych dzieci trud-
no rozniecać pasję i rozwijać silne strony. 

Nauczanie należy do najbardziej skomplikowanych interakcji 
międzyludzkich i rodzice, nauczyciele oraz dzieci powinni na ten 
temat rozmawiać. Aby dochodziło do rozwijania silnych stron i zdo-
bywania trwałej wiedzy, potrzeba wysokiego poziomu zaufania, ela-
styczności, kreatywności oraz obopólnego zaangażowania. W dialo-
gu tym muszą uczestniczyć dzieci, ponieważ one są tu najważniejsze. 
One mogą podpowiadać, jakie są ich silne strony. Pomoc rodziców 
powinna polegać na poznaniu zainteresowań swoich dzieci i ustale-
niu, jakie przedmioty powinny być nauczane. Gdy mówię o włącza-
niu dzieci do debaty na temat nauczania, to zawsze przychodzi mi 
na myśl Marley, córka mojej przyjaciółki, Janie. 

W siódmej klasie Marley Rockwell fascynowała się kryjówką, 
którą wybudowała z zaroślach na podwórku. Mieszka na południu 
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Florydy, więc roślinność jest tam bujna i gęsta. W marcu wraz z naj-
lepszą przyjaciółką, Caitlin, uciekały tam codziennie. Były trochę 
za stare na takie kryjówki, ale tym razem chodziło o coś innego. 
Trzy przecznice dalej znajdował się kompleks apartamentowców. 
Ściągnęły stamtąd niepotrzebne krzesła, brezentową płachtę i kilka 
doniczek. Z cegieł zrobiły biblioteczkę i stoliki, na których rozłożyły 
lupy, notatniki, pęsety i lornetki. Wraz z upływem wiosny spędzały 
w kryjówce coraz więcej czasu i matka Marley, moja przyjaciółka 
Janie, zaczęła się niepokoić. 

– Chodzi tam codziennie zaraz po szkole – powiedziała mi z czo-
łem zmarszczonym ze zmartwienia. 

– A co? Myślisz, że palą tam trawkę? – zapytałam. 
– Trawkę? Boże uchowaj! – wybuchła śmiechem. 
– Nie myśl, że ciebie to nie dotyczy. Dzieci lubią eksperymen-

tować i Marley nie jest wyjątkiem. Na twoim miejscu dokładnie 
przeszukałabym tę ich kryjówkę. 

– A czego miałabym tam szukać?
– Zapałek, kadzidełek, niedopałków po papierosach, sama nie 

wiem.
Jednak Marley i Caitlin nie eksperymentowały z narkotykami 

ani nie robiły niczego zdrożnego. One poznawały przyrodę. Każde-
go popołudnia wiele godzin oddawały się wspólnemu zamiłowaniu do 
natury. Chwytały wszelkiej maści owady, katalogowały je, zamykały 
w słoiczkach po jedzeniu, a jeśli trafił się odpowiednio duży osobnik, to 
od czasu do czasu przeprowadzały sekcję. W notatnikach zapisywały 
szczegółowe opisy zachodzącej wokół nich wegetacji, zachowania owa-
dów oraz – co najciekawsze – także ptaków. Bardzo się zaprzyjaźniły. 
Wspólnie prowadziły tajne życie, które było częścią zabawy i badań. 

– Oto jej praca domowa z historii na ten tydzień – powiedziała 
Janie, wciskając mi do ręki spis zadań.

– Nawet nie zaczęła. Całymi dniami przesiaduje w tej kryjówce 
jak dziecko. To jakieś dziwactwo. Boję się, że odprawiają tam jakieś 
czarodziejskie zaklęcia. Widziałaś te wszystkie słoiczki z robalami?
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Przejrzałam spis zadań: 

Buchnęłam śmiechem. Nauczyciel oczekiwał, że w jeden tydzień 
dziewczyna pochłonie więcej materiału, niż ja przez całą swoją ka-
rierę w college’u. 

– Wiesz co, Jamie? Lepiej pozwól im siedzieć w tej kryjówce. 
Powinnaś ich nawet do tego zachęcać. To je interesuje. Uczą się 
tam i rozwijają swoją pasję do natury. W przyszłości będą pamiętały 
właśnie kryjówkę, a nie cztery podręcznikowe strony na temat re-
wolucji przemysłowej. 

– Co ty mówisz? Chcesz, żebym pozwoliła jej całymi dniami ba-
wić się zamiast odrabiać lekcje?

– Nie, wcale nie. Tylko chcę, abyś doceniła doświadczenie, któ-
rego nabiera w tej swojej kryjówce. Nie traktuj tego jako czegoś, 
co koliduje z lekcjami. Chcę ci po prostu dać do myślenia. A swoją 
drogą, skąd masz ten spis? 

– Był przyczepiony pineską do drzewa obok kryjówki. Myślałam, 
że to jakieś czarodziejskie zaklęcia. Dziwnie to wykładało. 

– No cóż, naprawdę potrzeba czarów, żeby w tydzień przerobić 
i zapamiętać taki kawał wiedzy. 

Poniedziałek: Cytaty z Szekspira, czytanie ze zrozumieniem. Epoka 
elżbietańska. 

Wtorek: Wiek Rozumu. 

Środa: Rewolucja przemysłowa. Film. 

Praca domowa: Przeczytać strony 526–530 i zrobić notatki.

Czwartek: Dokończenie filmu. 

Praca domowa: Przeczytać strony 530–536 i zrobić notatki.

Piątek: Test z rewolucji przemysłowej. 




